
Należytcść pocztow a o p ła co n a  ryczałtem. Numer p o j e d y n c z y  150110  M arpk

Rok X X .  K ra k ó w , 22 w rze ś n ia  1923. Nr. 38.

Konto P. K. O. Nr. 140.260. Konto Bank Związku Spółek Zarób, w Krakowie R ed ak c ja  o tw arta  d la  stron  od 1 0 — 12. R ęk o p isó w  i fotografji R e d ak c ja  n ie  z w ra c a '

Strażak K ołodziejczyk m orduje w ystrzałem  z rew olw eru  L eontynę R attnerow ą. (Objaśnienie na str. 1 0).

TREŚĆ NUMERU: Mord n a  polach mogilskich. — Kanclerz A ustryi w Polsce. — Konflikt grecko włoski. — Zjazd pracowników Związku Kas 
chorych. — W alki b yków  w Bayonnie. — W spom nienie  czasów, k tó re  już  więcej do nas  nie powrócą. — Arm ia Sowietów. — Życie 
tubylców n a  Jawie . — Poczta lotnicza w  Rosyi. — Z tea tru .  — Ze szkół śp iewackich w naszem  mieście. — K onkurs piękności. -  itd.

Prenum erata w P o ls c e : Kwart, bez odn. w miejscu 180.000"—  Mk 
i przes. 185.000"—  Mk. Półrocznie 370.000"—  M k. Rocznie 740.000" — 

Ameryka : 12 do larów  rocznie. Numer pojedynczy 23 centimów

W y ch o d z i k a żd ej so b o ty .
REDAKCYA i ADMINISTRACYA: K R A K Ó W  XV. 

ulica K azim ierza W ielk iego  L. 95  (dom własny). 
Telefon Nr. 479.

Mord na polach mogilskich



NOWOŚCI ILLU STRO W A NE

K anclerz A ustry l w  Polsce:
Powitanie kanclerza Seipla na dworcu głównym w W arszawie, Kanclerz opuszcza w otoczeniu świty salon przyjęć dworca warszawskiego.

Prałat Seipel w Warszawie.
Kiedy korona austryacka spadała do równo­

wartościowej rublom bolszewickim, a biedna Au- 
strya stanęła nad przepaścią, wówczas po jaw ił się 
na w idow n i politycznej profesor Uniwersytetu w ie­
deńskiego i wódz stronnictwa chrześcijańsko-de- 
mokratycznego, prałat Seipel. Austrya, jako kraj 
uprzemysłowiony, a słabo rozw in ięty agrarnie, nie 
m ógł sam wyżyw ić się, ani spłacić tych ciężarów 
wojennych, jakie traktat w  St. Germain na nią 
nałożył. Stąd coraz silniej uwypukla ła się dążność 
u wszystkich partyj połączenia z Rzeszą Niemiecką.
Tej agitacyi „w ie lkon iem ieck ie j“ starała się prze­
szkodzić za wszelką cenę Francya, albowiem pra­
gnęła uczynić z Niemiec kopciuszka, niezdolnego 
do większego wysiłku, a jakiegoko lw iek rewanżu.
Ta po lityka francuska odniosła istotnie tryumf.

Aby niedopuścić do chaosu w  Austryi, posta­
nowiła, inspirowana uprzednio przez w ie lk ie  mo­
carstwo Liga Narodów  użyczyć swej pomocyi w  tym 
celu, wzamian za uporządkowanie finansów austrya- 
ckich, m iał parlament zgodzić się na dyktatora 
finansowego. Pierwszym krokiem do równowagi 
finansowej była sanacya budżetu. Rozpoczęto 
od masowych wydalan urzędników, od oszczędno­
ści i zaprzestania wszelkich inwestycyi, a nawet 
udzielania pomocy dla celów naukowych. Skar­
bem kierowała nie Austrya, lecz zarządca finan­
sów z ramienia L ig i Narodów, burm istrz Rotter­
damu, p. Zimmerman, a dawniejsza potężna mo­
narchia rakuska spadła do ro li ko lonii, gdyż na
każde przedsięwzięcie musiano uzyskać zffodę d y - Konflikt g recko-w łosk i Miasto [anina, gdzie obecnie prowadzone jest śledztwo w sprawie wymordowania
ktatora. komisyi delimifacyjnej.

Konflikt grecko-w łosk i: 1) Oficerowie włoscy po wylądowaniu na zajętej przez Włochów wyspie Korfu. 2) Grupa oficerów włoskich przed „Achillejonem“ 
(dawny pałac cesarza Wilhelma na Korfu). d) Oddział faszystów w oryginalnych czarnych koszulach, zwraca uwagę ludności greckiej, barwnością swoich

kostyumów.



NR 38 NOWOŚCI ILLU STRO W A NE

B udow a czw artego  m ostu n a  W iśle i tune lu  w W arszaw ie;
Budujący się wiadukt kolejowy w Al. 3-go Maja obok mostu Poniatowskiego. Roboty około nasypu pod tor kolejowy mający połączyć wiadukt z tunelem.

K onflikt g recko-w łosk i: Miejsce na którem została 
wymordowana włoska komisya delimitacyjna.

Ale poza stroną finansową miała Austrya w iele 
trudności do przezwyciężenia, gdyż okolona zwy­
cięzcami, musiała szukać drogi porozumienia. Na 
tem polu w iele zdziałał prałat Seipel jako zrówno­
ważony, a chytry dyplomata, wszedł bowiem 
w  bliższe stosunki z W łocham i, Rumunami, a na­
wet swoją oględnością przyb liży ł porozumienie 
z Czechami i Jugosławią.

Obecnie przyjechał kanclerz Seipel do W ar­
szawy, aby nawiązać nić stosunków gospodarczych 
z Polską, chociaż n iew ą tp liw ie  wejdzie także w  ra­
chubę kwestya współdziałania politycznego na 
terenie po lityk i międzynarodowej, a w  szczegól­
ności środkowo-europejskiej. M iędzy republikańską 
Austryą, a Rzeczpospolitą demokratyczną polską,

Konflikt g reck o -w ło sk i: f  Gen. Enrigo Tellini szef 
misyi delimitacyjnej.

Spór grecko-włoski
K onflik t m iędzy W łocham i a Grecyą, który 

w ostatnich tygodniach zasnuł ciężkiemi grado- 
wemi chmurami pogodne niebo Hellady i Romy, 
zdaje się dobiegać do końca.

Konflikt grecko-w łoski: Dyliżans grecki na drodze 
między faniną a Leshiwikiem o parę kilometrów od 

miejsca zbrodni.

Nadpotrzebę, nadmiernie wygórowane żądania 
W łoch prawie w  zupełności zostały przez Grecyę 
spełnione. M imo, iż spór ten na południu Europy, 
spór —  który mógł się zakończyć orężnem star­
ciem, nie w chodził w  sferę naszych bezpośrednich 
interesów, z radością w każdym razie powinniśmy 
powitać wiadomości o uspokojeniu tam na po łud­
niu —  bo nowe jakieś nieporozumienia, czy za­
mieszki, m ogłyby się stać powodem poważnych 
wstrząśnień w  całej Europie —  z tak niesłycha­
nym trudem zwolna leczącej się z niedawnych ran 
światowej wojny. __________________  x

Najlepsza pasta do zębów !!!

W spom nienie tych czasów , k tó re  już do nas nie 
po w ró cą: Brama prowadząca na miejsce stracenia.

Wspomnienie tych czasów, htóre jut do nos 
n<e powróci;

Nadesłano nam dwa zdjęcia niepokaźne, owe 
dwie maleńkie fotografie, przedstawiające w idok 
najzupełniej, najcodzienniej powszedni i zw ykły 
ot —- kawałek muru, drut kolczasty opodal i drze­
wo ! N ic więcej ! T ak i sobie prosty —  zw ykły 
zwyczajny mur i drzewo. Ale bodaj że ze wszyst­
kich zdjęć, zamieszczonych w  niniejszym numerze są, 

Konflikt g recko-w łosk i: Admirał włoski Solari one dwie, te niepokaźne fotografie najciekawsze
dowódca floty włoskiej okupującej Korfu. j naj szan0Wniejsze. Są to zdjęcia z tego świętego

W spom nienie tych czasów , k tó re  już do nas nie 
pow rócą- Drzewo otoczone drutem kolczastym przy 

którym tracono powstańców.

niema różnic zasadniczych, a istnieje szereg wa­
żnych czynników, nas łączących, siąd szczere zb li­
żenie obu kra jów  mcgłoby nam przynieść wiele 
korzyści. , aez
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W alki byków  w  B ayonnie:
Torreador zarzuca błyskawicznym ruchem „czerwony z.,wój“ na głowę Moment krytyczny, w którym picador zwalony z konia znajduje się o krok

rozjuszonego byka, od śmierci 11

A rm ia S ow ietów : Ćwiczenia moskiewskiego pułku 
gwardyi. Bieg sztafety.

męczeńskiego miejsca warszawskiej cytadeli, gdzie 
w  długie nieskończenie : nieskończenie smutne 
lata n iew oli odgryw ał się nieledwie co dzień po­
nury akt zemsty, akt bezlitosnego bezprawia 
w  prawniczą ubranego formę : odbywała się egze-

Arm ia S ow ietów : Na placu ćwiczeń lotniczych pod 
Moskwą tłumy widzów śL dzą przebieg konkursu.

W alki byków  w Bayonnie: Krytyczny moment 
walki. Torreador błyskawicznym uskokiem uchodzi 

śmierci.

Przegląd parku lotniczego

I . tttalk i byków  w  B ayonnie: Picador drażni tępą lancą 
' zwierzę, przy czem zależy na jego zręczności by byk 

r .f„nie wziął konia na rogi.
rłO£J_>. ' -------------- ..... -   ..wi '. ' '

W alki byków  w Bayonnie: Rekord odwagi i zręczno­
ść . Matador wiszący na rogach wściekłego zwie­
rzęcia,' wbija mu w ostatniej chwili szpadę w kark, 

zadając mu śmiertelny cios.

A rm ia Sow ietów :
pod Moskwą. Ćwiczenia bojowe oddziału piechoty.

kucya w ięźniów  politycznych. Ten mur i to stare 
pokrwawione drzewo to wspaniała, bohaterska 
polska Golgota —  ten mur i to drzewo oto wspa­
niałe polskie pobojowisko, na k tó r/m  w  latach 
n iewoli oddawali życie za wolność najlepsi z nas 
i najgorętsi. Zdjęcie otrzymaliśmy dzięki uprzej­
mości krakowskie j Komendy Obozu Warownego, 
która w ielokrotn ie już okazała nam dowody swo­
je j uczynności. x
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GUY DE TĆRAMOND.

KLEJNOTY RADŻY
-  Dobrze, na  pierw szem  piętrze są  osobne 

gabinety, których okna  wychodzą na  ulicę. Kiedy 
będziecie zajadali kolacyę, s tara  kw iac iarka 
przyjdzie przed restauracyę, wołając, aby k u p o ­
w a n o  kwiaty^ T ak  urządzisz, żeby zeszedł i k u ­
pił ci bukiet.

-  jestem pew ną, że nie odm ówi mi tego.
-  W czasie  jego nieobecności wiejesz do 

jego szklanki zaw artość  m ałego flakonu, który 
ci dam.

-  Ale, gdy się spostrzeże...
-  Nie zauw aży  nic. Ten płyn nie m a  ani 

sm aku , ani zapachu, ani barwy, ale jest fo s tra ­
sz n a  trucizna, którą przywiozłem z Indyi. Nie 
działa natychmiast, dopiero po upływie dwóch 
godzm  po spożyciu, pada  s  ę, jakby rażonym od 
pioruna i nikt nigdy nie dowie się, dlaczego. 
Dla bezpieczeństwa, zaraz  po obiedzie wyjdziesz.

-  Łatwo to zrobię. W każdym razie urządzę 
tak, że zdejmie te w strętne okulary, które nosi 
zapew ne  dlatego, że m a krótki w zrok  i nawet, 
gdyby nie zeszedł kupić kwiatów, mogę działać, 
bez  zw rócenia jego uwagi.

Hindus spojrzał w  oczy młodej d z iew czy n y :
-  Czy ręka ci nie zad rży?
-  Nie! przecież nie trudno jest zrobić c o ś ­

kolw iek dla mężczyzny, k tórego się kocha.
-  Zresztą, zarządzę w sze lką  ostrożność. 

Automobil będzie czekał niedaleko, wrazie nie­
bezpieczeństwa, będziesz m ogła zaraz  wskoczyć 
do niego.

-  Ale gdzie znajdziesz starą  kwiaciarkę — 
pytała julietta.

Nam wzruszył ramionami.
-  Najlepiej służyć sobie sam em u, ja nią 

będę.
-  Achl -  wykrzyknęła, śmiejąc się — będę 

bardzo  c iekaw ą zobaczyć cię w  tern przebraniu.
-  Łatwo mi się fo uda -  odparł Nam,
-  Bądź spokojną, umiem grać m oją rolę... 

Dziś m am y poniedziałek... Do końca tygodnia 
m usi być w szystko skończone. Kiedy go m asz 
zobaczyć?

-  W środę.
-  M ożesz zatem kolacyę urządzić na sobotę.
-  Niech będzie sobota... Ale czy sobota w y ­

padnie 14-go -  zapytała.
Hrabia wyciągnął kalendarzyk z kieszeni.
-  Tak, istotnie 14 go.
-  Zwykły termin wypłat... zatem naturalnie 

mój ojciec zostanie zatrzymany w  banku, a ja 
będę wolną.

-  julietto, robisz postępy, umiesz za s to so ­
w a ć  drobnostki do wielkich interesów -  po ­
świadczył hrabia.

W czasie, gdy się w  fen sposób  rozstrzygał 
los  młodego ezłowieka, fen powoli w racał do 
hotelu „Nowe Hebrydy“

-  Jest m o ją l  -  w ykrzyknął do siebie, o sza ­
lały z radości.

S łow a n iew ym ow ne 1... s łow a boskie... słowa, 
które przejm ow ały  całą  jego osobę 1... W szystko 
zdaw ało  się pięknem w  koło niego... Radość 
przepełniała mu serce.

Tysiące projektów tworzył w  głowie... Wi­
dzia ł  już Małgorzatę w  białej sukni, opartą na 
jego ramieniu, w ychodzącą z kościoła... Będzie 
do  niego należała... Mały domek w  En zniknie 
pod kwiatami... W prow adzi ją do niego tak p ię­
kną, różową, świeżą.

jutro napisze  do matki praw dziw y powód 
sw eg o  pobytu w  Paryżu.

Biedna kobieta, która w yobraża ła  sobie jesz­
cze, źe poddaje się skom plikow anem u leczeniu. 
Ale czy nie najzdrow szem  lekars tw em  jest m i­
łość? ...  Później uda się do chirurga, ażeby przez 
operacyę, wyleczyć się z tej dziwnej zmory, 
która go już kilka miesięcy męczy.,, ale obecnie 
chciał pośw ięcić się swej narzeczonej... w szystko  
zapomnieć... żeby nic nie mąciło jego szczęśc ia  1

Gdy wchodził do hotelu, na progu za trzy­
m ała  go zarządczym . Była fo bardzo dobra osoba, 
pobłażliwa i oddana  sw ym  pensyonaryuszom , 
z których, młodszych traktowała jak  w łasne 
dzieci, a drugich, jak  przyjaciół.

-  Panis  Delorme, nie rób pan  hałasu , w y­
chodząc -  prosiła. -  Ten biedny pan  Boislef, 
jest bardzo chory.

Był fo młody urzędnik państw ow y, który od 
lat trzech zam ieszkiw ał pokój, naprzeciw  Lu-

cyana Delorme. T raw iony tuberkulami, kończył 
życie sam  i opuszczony. Nie chciał, aby go prze­
niesiono do szpitala.

-  Po c o ?  -  mówił smutnie do lekarza, 
który go codziennie odwiedzał. -  Wiem dobrze, 
że nigdy nie w stanę  już... Brak mi stron rodzin­
nych, m ałego gospodarsiw a moich rodziców, 
położonego wśród  zielonej wioski.. Ach, po co 
przybyłem do Paryża, fego pochłaniacza ludzi 
i dostaw cy grobów.

S łow a zarządczym  zasmuciły Lucyana De­
lorme.

Młody człowiek był sympatyczny. Nie jeden 
raz od czasu pobytu w  hotelu, dotrzymywał mu 
tow arzystw a i przynosi! m u książki.

-  Co mówi dok tó r?  -  zapytał.
-  Że to koniec... Jest już w  agonii, która 

po trw ać może... jeden... dwa... a m oże i trzy 
dni...

-  Biedny chłopiec 1.. Czy pani mnie nie p o ­
trzebuje, abym  z nią czuwał tej n o cy ?

-  Nie -  odrzekła -  dam  sobie sam a  radę 1 
Nie jestem zmęczoną... a zresztą, niema nic do 
roboty... fylko czekać...

-  W każdym razie, pani m oże liczyć na 
mnie.

-  Dziękuję, wiem że pan  jest bardzo dobry.
1 zacna  kobieta, udaw szy  się za  sw ym  pen-

syonarzem  po schodach, zgasiła gaz i umieściła 
się koło łóżka umierającego.

R O ZDZIAŁ VI.
♦ Zamordowanie zmarłego.

R estauracya pod „Srebrnym Szczupakiem " 
znajduje się na  wybrzeżu Tournelles.

Nie była bardzo znaną Paryżanom , chociaż 
pos iada  dobrą kuchnię i rzecz rządką, fo jest 
spokój.

Z pierw szego piętra jest ładny widok.
Cały zakątek  starego Paryża w id ać :  pałac 

Sprawiedliwości, wieże katedry Nofre Dame, 
a poniżej płynie żółta S ekw ana, ożyw iona ga­
larami.

W sobotę wieczór, na kilka minut przed 
s iódm ą, w szedł Lucyan Delorme do resfauracyi.

Małgorzata zgodziła się, aby  z nim zjeść w ie ­
czerzę, zgodziła się naw et,  aby zajęli osobny 
gabinet.

P ierw szy  raz mieli znaleźć się sami...
T o praw da, że ostrzegła go, iż zaraz  po de­

serze  będzie m usia ła  odejść z obaw y przed 
ojcem...

Ale co to znaczyło... Mieli przed sobą  dwie 
godziny, w  ciągu których m ogą sobie wiele p o ­
wiedzieć I... S łowo stanow cze m oże nakoniec 
w y jść  ż jej ust i przypieczętowane pocałunkiem...

Odtąd nic nie m oże ich rozdzielić, należeć 
będą do siebie n a  zaw sze  — na tę m yśl serce 
biło mu gwałtownie.

Niekiedy maleńki cień zasłaniał ten śliczny 
obraz.

Tego sam ego  rana  pensyonarz z hotelu Nowe 
Hebrydy wydał ostatnie tchnienie.

Ale dlaczego o tem ustawicznie myśleć te­
r a z ?  Czyż w  życiu radość  z boleścią nie mie­
sza ją  się ciągle, czyż m iłość nie sąsiaduje  u s ta ­
wicznie ze śm ierc ią?

P raw o  wieczne... p raw o niezbadane... p rawo 
tajem nicze n a  ś w ie c ie .. T rzeba skłonić się przed 
niem, nie zgłębiając go i nie psu jąc sobie rzad­
kich chwil szczęścia, tak smufnemi rozm yśla­
niami.

Gdy otworzył drzwi resfauracyi pod „Sre­
brnym Szczupakiem ", zarządca zbliżył się do 
niego i na  żądanie zaprow adził do osobnego 
gabinetu na p ierw szem  piętrze.

-  jedna pani przyjdzie fu za chwilę -  p o ­
wiedział Lucyan Delorme -  proszę ją fu w pro­
wadzić.

-  Dobrze, paniki -  odpowie dział i podał 
m u sp is  potraw . ’

Młody człowiek, gdy został sam , nie rzucił 
oczami na  pozostaw ioną kartę... przysunął się 
do okna  i zaczął wyglądać, ale nie za jm ow ała  go 
w span ia ła  panoram a, roztaczająca się przed nim. 
We w zrastającym  zmroku ukazyw ały  się św ia ­
tełka w  sklepach  i w  oknach  sąsiednich  domów.

-  Przyjdzie! -  wyszeptał, przyglądając się 
ze w zruszeniem  fotografii Małgorzaty, która pe­
w nego  razu zgodziła się, nie bez trudności, aby 
ją zrobił jeden z ulicznych fotografów na po ­
czekaniu

W końcu wykrzyknął, gdyż ujrzał ją, zbliża­
jącą  się krokiem drobnym, zgrabną w  swym 
eleganckim  kosfyumie, a gdy przechodziła pod

lam pą gazową, jej w łosy blond zabłysły w  nocy, 
jakby jarzące się złoto.

W chwilę później, dw a lekkie pukania  do 
drzwi, zw iastow ały  jej przybycie. Weszła, py ta­
jąc się :

-  Czy nie spóźniłam  się b a rd zo ?
-  Kochana! -  wyszeptał -  zegar miłości 

nie ma godzin.
Ciekawem spojrzeniem badała mały pokój 

o śc ianach  brudnych, u sufitu świeciła się łam pa 
elektryczna z różowym abażurem.

-  P ierw szy  raz znajduję się w  takim gab i­
necie. Z moim ojcem jadłam na dole... W szystko 
wydaje mi się tak zabaw nem , Lucyanie... Czy 
fo ja jestem fu?... co pomyślisz sobie o mnie, 
że zgodziłam się na takie szalone zaproszeni ? ?

Ale kelner ukazał s ‘ę i czekał spokojnie ro ­
zkazów.

Lucyan Delorme podał menu towarzyszce, 
ale ta  obojętnie oddała mu ją m ó w ią c :

-  Co ty chcesz...
Szybko rozkazał przynieść fo, co m u przy­

szło na  myśl.
Obojętnem też było dla niego, był z nią i fo 

mu wystarczało.
-  Czy szam pana  p o d a ć ?  -  zapylał kelner.
Młody człowiek spojrzał na  julieftę, a gdy

przyzwoliła, odrzekł:
-  Tak.
Gdy sam i pozostali, przysunął delikatnie ku 

sobie m łodą dziewczynę, a całując ją w  czo’o, 
pow iedz ia ł :

-  Co ja myślę o tej nierozwadze, o tem 
s za leń s tw ie?  Ależ Małgorzato, zupełnie dobrze 
postąpiłaś. Czyż nie jesteś m ą  narzeczoną? .. .  
a wkrótce naw et będziesz moją żoną. W takich 
w arunkach  nie widzę nic uchybiającego, że przy­
jęłaś moje zaproszenie. Ale czy m ów iłaś  z oj­
cem o naszych  zam ia rach ?

-  Tak, Lucyanie, zaczęłam  go przygotowy­
wać. Za parę dni w szystko  mu w yznam  i będę 
prosiła o pozwolenie, aby cię przedstawić, Och! -  
dorzuciła, uśm iechając się, kocha  mię za  bar­
dzo, aby nie zezwolił na  moje szczęście.

Serce młodego człowieka zadrżało  z radości.
-  Jakże czuję się szczęśliw ym ! -  w ykrzy­

knął -  ja napisałem  także do matki, jestem 
przekonany, że nie będzie opierała się naszem u 
m ałżeństw u. Małgorzato! żebyś wiedziała, jak 
Cię kocham.

la cię kocham  również bardzo, ale -  cią­
gnęła dalej, przypominając sobie, co jej Nam 
mówił — kochałabym  cię jeszcze bardziej, gdy­
byś zdjął te obrzydliwe okulary, z kfóremi nie 
rozstajesz się nigdy!,.. Co za pomysł, nosić po 
dobne szkła na nosie... Czy jesteś tak wielkim 
k ró tkow idzem ?

-  Małgorzato 1 nie żądsj rzeczy niemożli­
wej... nie mogę ci dać żadnego w yjaśn ien ia 
w  tym przedmiocie... w iedz fylko, źe nie mogę 
się rozłączyć z memi okularami... moje oczy... 
m oje b iedne oczy nte zn iosą fego... byłoby to 
dla mnie zbyt bo lesne!

-  Nie rozumiem, czy fo coś  nadzwyczajnego, 
być krótkowidzem.

-  Nie jestem krótkowidzem, Małgorzato, ale 
dziwny przypadek, dał mi nadludzką zdolność

Zatrzymał się nagle, a  p rzesuw ając  ręką po 
czole, rzekł ze smutkiem.

-  Wyjawię ci fo później, opowiem ci rzeczy 
dziwne!

-  Ach! — wykrzyknęła młoda dziewczyna, 
tupiąc nogą ze złości. -  Zaw sze te tajemnice.

Ale łagodnie przysunął ją ku sobie.
-  Małgorzato -  w yszeptał -  dlaczego u s ta ­

wicznie jesteś tak c iekaw ą i z jakiego pow odu 
b ad asz  mię c iąg le?

-  Bo cię kocharn -  odparła pieszczotliwie. 
Wszystko, co ciebie dotyczy, zajmuje mię b a r ­
dzo, gdy zauw ażę co i pytam się, odpow iadasz  
wielkiemi s ło w am i:  tajemnica... cud... fenom en..  
Czy nie jesteś takim sam ym  człowiekiem jak 
drudzy, L ucyan ie?

-  Nie! -  odparł fonem zduszonym. -  Je­
stem istotą, jedyną w  świecie.

A obaw ia jąc się, źe zadużo powiedział, do 
rzucił zaraz.

-  jedyną... bo nikt nie m oże cię kochać tak, 
jak  ja cię kocham.

Nagle w  ciszy ulicznej głos zachrypnięty 
odezwał s ię :

-  Kwiaty!.,, kupujcie moje piękne kw iaty!
-  Lucyanie! -  w ykrzyknęła natychm iast 

Julietta. -  Zejdź prędko i kup mi bukiet.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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IMóczya Matura lala.
2 Powieść chińska

w autoryzowanym przekładzie S. Yera.

Stary Kin z córką podziękowali i odeszli. 
Przyjaciele pili jeszcze chwilę, [poczem Lo Ta 
przywołał kelnera i oznajmił mu, że zapłaci 
innym razem.

— Bardzo proszę, naczelniku -  odparł ów 
z ukłonem. — Czem częściej mamy zaszczyt 
widywać cię, tem lepiej

Skoro przyjaciele znaleźli się na ulicy, po­
żegnali się. Shi i Li udali się do swych gospód, 
a Lo Ta podążył do swej kwatery obok domu 
domu władcy miasta. Podobno był w okropnie 
złym humorze, nie chciał nic jeść, położył się 
tylko zaraz do łóżka i mruczał tak groźnie, że 
że jego służący obawiał się zbliżyć i zapytać
0 powód gniewu i niezadowolenia.

Tymczasem Kin Yi wrócił z piętnastoma 
taelami do gospody, a córka iego najęła w mie­
ście wózek podróżny i powróciwszy do domu, 
spakowała swoje rzeczy, oraz zapłaciła za mie­
szkanie i jedzenie, tak, że wszystko było gc- 
towem do odjazdu.

Noc przeszła spokojnie, a około piątej zmiany 
straży staruszek i jego córka wstali, zapalili 
ogień i zgotowawszy śniadanie, pokrzepili się 
na drogę.

Równocześnie nadszedł naczelnik i zapytał 
parobka.

— Gdzie mieszka tutaj ojc‘ec Kin?
— Ojcze Kin — zawołał tenże — przyszedł 

szlachetny naczelnik Lo i chce widzieć się z tobą.
Gdy stary Kin usłyszał to, otworzył drzwi

1 rzekł uprzejmie:
— Naczelniku, bądź łaskaw wejść i wypo­

cząć nieco.
— Pocóż rozsiadać się?  Mamy iść, to 

chodźmy! Na co czekać?
Wówczas wzią! starzec swoje tobołki i po­

dziękowawszy mu, zwrócił się wraz z córką do 
odejścia. Jednakże stróż zatrzymał go:

— Dokąd idziesz, ojcze Kin?
— Czy winien wam co jeszcze? — zwrócił 

się  do niego Lo Ta.
— N ie ! — odrzekł pachołek — zwrócił nam 

wczoraj wszystko co do casha. Lecz dłużny 
jest szlachetnemu Ching wiele pieniędzy, za 
które jestem odpowiedzialnym.

— Ja sam zapłacę rzeźnikowi, więc możecie 
wypuścić tego człowieka.

Ponieważ jednak pachołek ciągle się jeszcze 
wzbraniał, wpadł Lo Ta w gniew, wyciągnął 
swą ctężką rękę z za pasa i uderzył go z taką 
siłą w twarz, że krew buchnęła mu z ust, po­
czem poprawił swoje uderzenie, przyczem pa­
chołek, straciwszy dwa zęby, padł na ziemię. 
Zerwał się jednak natychmiast i uciekł do go­
spody, gdzie począł barykadować wszystkie 
drzwi. Widział całą tę scenę gospodarz, ale nie 
ważył się zaprotestować, obawiając się, że spo­
tka go los podobny!

W międzyczasie starzec i jego córka wyszli 
z miasta, znaleźli zamówiony ubiegłego w ie­
czora wózek i ruszyli w drogę. Lo Ta jednak, 
obawiając się, że gospodarz puści się za nimi 
w pościg, wyciągnął krzesło z gospody i, usa­
dowiwszy się na niem, przesiedział tak kilka 
godzin. Kiedy zaś przypuszczał, że stary Kin 
zajechał już dość daleko i nie potrzebuje oba­
wiać się pościgu, wstał, podziękował gospoda­
rzowi za gościnę i ruszył w stronę mostu.

Rzeźnik Ching otwierał właśnie sklep i w y­
dobywał swe bogate zapasy, kładąc je przed 
oczy tłumu. Poczem usiadł sam przy kasie, wpa­
trując się w drzwi i zerkając na dwunastu prze­
szło pomocników, sprzedających świńskie mięso. 
Nagle usłyszał w ołan ie:

— Hola! rzeźniku Ching!
Spojrzał w stronę drzwi, a dostrzegłszy, że 

owym, niezbyt uprzejmym gościem, jest naczel­
nik Lo, wytoczył się z za kasy i śród tysiąca 
grzeczności i przeprosin kazał mu podać krze­
sło. Lo Ta rozsiadł się na niem wygodnie 
i rzekł:

— Przynoszę zamówienie władcy miasta na 
dziesięć funtów wieprzowiny, drobno posieka­
nej i bez najmniejszej odrobiny tłuszczu.

Rzeźnik zawołał na swoich i kazał im w y­
brać dziesięć funtów najlepszego mięsa.

— Nie życzę sobie — oświadczył Lo Ta — 
aby mięsa dotknęli się twoi pomocnicy. Posie­
kaj je sam na drobne. kawałki.

— Jak rozkażesz — odrzekł rzeźnik. — Twój 
usłużny sługa, naczelniku, posłucha.

Mówiąc te słowa, zbliżył się do sieczkarki, 
wybrał dziesięć funtów chudego mięsa, pokra­
jał je na drobniutkie kawałeczki i wcisnął je 
w paczki.

Tymczasem parobek z gospody, obwiązaw­
szy sobie głowę ogromną chustą, przybył spie­
sznie do rzeźnika Ching, aby go powiadomić
0 ucieczce starego Kin. Gdy jednak spostrzegł, 
że Lo Ta siedzi w sklepie, stracił odwagę i sta­
nął w przyzwoitej odległości, ukryty za rynną.

Ching siekał mięso pełną godziną, wreszcie 
owinął je w liście lotosu i rzekł, zwracając się 
do Lo:

— Naczelniku, dam ci człowieka, który za­
niesie towar, abyś nie musiał się trudzić.

— Mamy jeszcze czas — odparł Lo Ta. — 
Potrzebuję jeszcze dziesięć funtów drobno po­
siekanego tłuszczu, bez najmniejszego śladu 
mięsa.

Rzeźnik pozwolił sobie na małą u w agę:
— Chude mięso służy prawdopodobnie na 

pasztety, lecz do czego możecie potrzebować 
siekanego tłuszczu?

Wówczas Lo Ta rozwarł oczy, najszerzej, 
jak tylko mógł i wywracając białkami w stronę 
rzeźnika, krzyknął:

— Tak brzmi rozkaz, jaki otrzymałem od 
naszego młodego władcy. Czyż mus;sz go do­
piero rozważać?!

— Masz słuszność — szepnął wylękły  
Ching. — Tłuszcz jest powszechnie używanym. 
Natychmiast posiekam go.

I wybrał znowu dziesięć funtów najczystszego 
tłuszczu, pcsiekał go na drobno, jak uprzednio 
mięso. W ten sposób upłynęły dwie godziny. 
Parobek z gospody, ciągle stał na tym samym 
miejscu za rynną, a kupujący zaglądali cieka­
wie do sklepu, nie mając odwagi wejść.

— Pozwól — zauważył znowu rzeźnik — 
abym dał jednemu z pomocników rozkaz za­
niesienia towaru do domu.

Lecz Lo Ta odparł: .
— Potrzebuję jeszcze dziesięć funtów chrzą­

stek, bez najmniejszego śladu mięsa.
Przyszedłeś tutaj chyba, naczelniku — zau­

ważył Ching z łagodnym uśmiechem — ażeby 
zabierać mi czas.

— Gdy to Lo Ta usłyszał, wrzasnął ze zło­
ścią:

— Naturalnie, że po to tylko przyszedłem.
Poczem po<hwycił obie paczki z posiekńnem

mięsem i tłuszczem i cisnął je o ziemię, tak, 
że cała podłoga pokryła się natychmiast dro- 
bnemi kruszynami.

Teraz i rzeźnik Ching zdenerwował się do 
tego stopnia, że z każdego cala jego ciała, od 
od podeszwy nóg. aż do najwyższego czubka 
głowy, wyhynął ciemny ogień nieposkromionej 
wściekłości. Porwał ze stołu olbrzymią kóść
1 ruszył ku naczelnikowi. Jednakże ten wym­
knął się już ze sklepu, a tłumy kupujących 
i sąsiadów, którzy zbyt bali się go, aby wtrą­
cać się do sprawy, rósł z każdą chwilą, zasi­
lany przez przechodzących, którzy, zwabieni 
hałasem, przystawali i przyglądali się z cieka­
wością całej scenie. Parobek z gospody przy­
cupnął aż ze strachu pod rynną.

Tymczasem Ching zbliżał się coraz bardziej 
z kością w prawej ręce z lewą wyciągniętą 
przed siebie, gotową do schwytania Lo Ta. Je­
dnakże ów pochwycił ją i wykręciwszy, obró­
cił rzeźnika, poczem jednem kopnięciem w plecy 
rzucił nim o ziemię. Następnie postąpił krok 
naprząd, postawił mu nogę na piersiach i uchwy­
ciwszy obie jego ręce w jedną swoją, rzekł, 
patrząc mu ostro w twsrz:

— Służyłem wiernie dawnemu władcy tego 
miasta, Yen Ngan, jako wierny żołnierz przez 
wiele lat i otrzymałem wzamian za to tytuł 
obrońcy zachodniej granicy. Jakiem jednak pra­
wem ty, cuchnący robaku i pogromco kobiet, 
nosisz to samo miano ? Jak m ogłeś ośmielić się 
to to biedne dziecko Tsui Lyen tak gnębić?

Z temi słow y palnął go wolną ręką w nos 
z taką siłą, że wykrzywił się zupełnie, napę- 
czniał, jak palące się opium i trysnął krwią. 
Ponieważ rzeźnik nie mógł podnieść się, a także 
kość wymknęła mu się z ręki, zawołał tylko:

— Djable wcielony, dobrze trafiłeś.
— Co, ty ścierwo — zawył Lo Ta, słysząc

to — masz jeszcze humor do robienia głupich 
uwag.

To mówiąc, uderzył go po raz drugi, tym  
razem w oko. Przypatrujący się temu tłum ża­
łował ogromnie rzeźnika, lecz zbyt obawiał się  
Lo Ta, aby ośmielić się stanąć mu na przeszko­
dzie. Ching zaś błagał płaczliwie o litość.

Lecz naczelnik przerwał m u :
—• Milcz, padlino! Gdybyś był spokojny 

i przygotowany na ostateczność, byłbym ci prze­
baczył. Ponieważ jednak kwękasz i skrzeczysz, 
nie będę miał litości.

I uderzył go po raz trzeci — w ucho. Gdy 
zaś zauważył, że przeciwnik jego leży bez ru­
chu na ziemi, a oddech jego wychodzi wpra­
wdzie, lecz nie wchcdzi napowrót, myślał, że 
rzeźnik usiłuje w ten sposób uchronić się przed 
ciosami i wrzasnął:

— Ty szujo! Jeżeli masz zamiar twierdzić, 
że jesteś już trupem, palnę cię jeszcze raz, ale 
tak...

Ale twarz rzeźnika pozostała nieruchoma 
i tylko barwę poczęła szybko odmieniać.

— Hm... — pomyślał Lo Ta — Chciałem 
tego płaza nauczyć nieco rozumu i nie przy­
puszczałem nawet, abym temi trzema skro- 
mnemi uderzeniami miał zagasić światło jego 
życia. Pochwycą mnie teraz i pozwolą mi zgnić 
w' więzieniu. Najlepiej zrobię, jeżeli dam prędko, 
jak tylko będz!e można, drapaka.

Zwracając się więc do trupa, rzekł:
— Udajesz zabitego, abym zostawił cię w spo­

koju. Lecz nie obawiaj się, p; radzę już sop ie ..
I mrucząc w ten sposób, oddalił się zwolna, 

nie zatrzymywany przez nikogo. Wydostawszy 
się zaś poza obręb tłumu, pobiegł szybko do 
wziął nieco pieniędzy, zapakował co najniezbę 
dniejsze z ubrań, chwycił w rękę długi kij 
i zbiegł z miasta południową bramą, jak dym 
z komina.

Przyjaciele rzeźnika usiłowali tymczasem  
przez pół godziny pobudzić go do życia, natu­
ralnie bezskutecznie. Biedak nie mógł już uda­
wać trupa, był jak najsolidniej zamordowany. 
Pobiegli więc natychmias; do władz i donieśli 
im o wypadku, który miał miejsce. Zastali b; r- 
mistrza w ratuszu. Wziął ich skargę, podaną 
mu na piśmie i przeczytawszy ją, oświadczył 
stanowczo, że nie może na własną odpowie­
dzialność wydać rozkazu pochwycenia i zam­
knięcia Lo Ta, ponieważ pozostaje on w służbie 
samego władcy. Pospieszył jednakże natych­
miast i został po zwykłych formalnościach do­
puszczony przed jego oblicze. Gdy władca usły­
szał o wypadku, zrobił się wytwornie oburzo­
nym i rzekł:

— Chociaż Lo Ta jest jednym z] najdziel- 
szych moich dowódców, nie mogę mimo to prze­
szkodzić, aby wypadek, który zdarzył się, zna­
lazł swoje rozwiązanie. Ów Lo Ta — dodał — 
pozostawał jeszcze w służbie mego ojca i zo­
stał mi przydzielonym do pomocy. Teraz je­
dnak, kiedy stał się winnym morderstwa, nie­
chaj schwytają go i  postawią przed sądem, 
a jeżeli zostanie uniewinnionym, pozostawiam  
woli mojego ojca ruzstrzygnięcie, co należy 
dalej z nim czynić.

Burmistrz obiecał solennie zastosować się  
do udzielonych rozkazów i powróciwszy da  
swego pokoju urzędowego, przedsięwziął wszel­
kie możliwe kroki, celem schwytania przestępcy. 
Jeden z szefów policyi otrzymał rozkaz are­
sztowania i oddalił się, biorąc ze sobą dwu­
dziestu ludzi. Neprzód szukali w kweterze, 
w której Lo Ta przemieszkiwał, przewracając 
wszystko, przeglądając wszystkie kąty i wszel­
kie możliwe zakamarki, jednak napróżno; nie  
odkryli nawet końca paznokcia zbiegłego. Przy­
mknęli więc jego służącego i szwendali się , 
wąchając za zbiegłym, po całej okolicy, w pro 
mieniu conajmniej jednej mili. Nie znaleźli je­
dnakże nic. Wrócili więc i zabrali jeszcze dwóch 
sąsiadaw Lo Ta, których, wraz ze służącym, 
przywlekli przed burmistrza. Ten kazał ich przy­
trzymać, a równocześnie w ysłał ludzi, celem  
przyprowadzenia przyjaciół i sąsiadów rzeźnika 
Ching, oraz zwołania władz miejscowych na 
walną naradę.

W ten sposób zbiegł dzień — napróżno. Na­
stępnego dnia wydano i wysłano wszędzie listy  
gończe, w których ofiarowano tysiąc sznurów 
cash nagrody temu, ktoby wydał mordercę 
sprawiedliwości, względnie dostarczył o nim 
wiadomości, umożliwiających pochwycenie go 
i przymknięcie. Równocześnie podano opis jego  
wyglądu, postawy, wieku i t. d. C. d. n.
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.. Było to dziecko kompanii. Znaleziono po 
w  jednei, zniszczone) w si rusińskiej, na  gru­
zach  chałupy rozniesione] pociskam i szrapnela. 
S iedział na tych gruzach apatyczny i obojętny, 
grzebiąc coś  w  stercie potrzaskanych  belek i po ­
łam anych  sprzętów. Na w idok w kraczającej do 
w si piechoty polskiej nie przeląkł się, nie uciekł, 
lecz coś  jakby podziw, radość  i lęk zarazem  
zam igotało  w  jego przygaszonych oczach. Nie 
ruszył się z miejsca, lesz nieruchomy patrzał, 
jak  żołnierze rozstawiali broń w  kozły, jak  do­
okoła w si zaciągano  gęste  warty, jak sztab kom 
panii um ieszczał się w pół rozwalonej szopie. 
Bojąc się tylko, zdaje się, aby nie być odkry­
tym, schowa? się za zw ęg 'oną  belkę i s tam tąd 
obserw ow ał ruchy kompanii.

Nie długo jednak został w  tem ukryciu.
Żołnierze gaw ędząc wesoło, rozbiegli się po 

całej wsi i m yszkując  tu i tam przeklinali b a r­
barzyństw o bolszew ików  i szukali,  czy czego 
nie zna jdą  w śród  ruin i zgliszcz, jeszcze gdzie­
niegdzie dymiących. Dwu zadzierżystych M azu­
rów, w  czasie takiej wycieczki, w padło  na  ukry­
tego chłopaka Zerwał się i rzucił do ucieczki, 
lecz już silna ręka F ranka  Drzazgi, zw anego 
w kom panii pospolicie „Kalafiorem", z pow odu 
jego wielkiej głowy, chwyciła go za kołnierz 
od potarganej kunki.  Szesnastoletni wyrostek  
przeszedł jednak do ostrej defenzywy, szą jp iąc  
się i w yryw ając w różne strony. Zwycięstwo 
F ranka  było niepewne, bo i kołnierz drzeć się 
zaczął, lecz w  krytycznej chwili pom ógł sp ra ­
w nie  „Kalafiorowi" Wojtek Sroka i jeniec zo­
stał ubezwładniony, w łaśnie ,  gdy w stronę w al­
czących zbliżył się majestatycznym krokiem pan 
sierżant Gucwa.

-  A wy smyki, kroć piorunów, co robicie?! 
zagrzmiał przy nich basem .

Wojtek wyprężył się s lużbiśeie:
-  Melduję pokornie, panie sierżancie, co 

szuka jąc  względem  prowiantów, wzięliśmy jeńca, 
huknął.

Gucwa spojrzał na Wojtka i na F ranka, który 
s ’ę z „jeńcem" borykał i potężna fala żółci z a ­
lała mu sierżanckie serce.

-  Wojtek, Franek, panie święty, puścić  mi 
chłopca, bo zdzielę 1 Farm ezony jakieś, będą 
mi cywila m ordować!

Ale Franek  Drzazga, jako, źe fo z przyro­
dzenia sprytny był i drugi rok w  w ojsku  s łu­
żył, nie uląkł się i nie ustąpił.

-  Pan ie  sierżancie -  replikował -  szpieg 
jesf, siedział ci za tą belką i wypatrywał. Trza 
go do porucznika I

Sierżantowi myśl ta w ydaw ała  się wcale  
słuszną: nieraz i mali chłopcy ruscy byli na 
służbie bolszewickiej, lecz nie chciał tem u za ­
traconem u „Kalafiorowi" przyznać odrazu s łu­
szności, bo, jak nie bez racyi mniemał, byłoby 
to ze znacznym  uszczerbkiem  jego powagi. Na- 
s roszył w ięc siwiejącego wąaa.

-  Te, te, Franek  -  mruczał pogardliwie — 
jajo m ądrzejsze  od kury... - ffy... do licha. No 
zadecydow ał w  końcu -  wzięliście jeńca, kon- 
dle jedne, to go przedstawcie porucznikowi.

jeniec tym czasem  uspokoił się trochę i jesz­
cze z odcieniem bojaźnf, a w  pół z dziecięcą 
c iekaw ością  przypatrywał się m undurem  żołnie­
rzy, sum iastym  w ąsom  sierżanta  i srebrnym 
orzełkom na niebieskich macie jów kach. P o ­
pchnięty przez żołnierzy poszedł między nimi 
bez oporu.

Porucznik Listowski siedział w raz  z kap i­
tanem  i podoficerami przy drzwiach stodoły, 
gdzie mieściła się „główna kw atera"  kompanii 
i odczytywał nades łane  rozkazy. Żołnierze w  try­
umfie zawlekli przed niego sw ą  zdobycz. Po  
w ysłuchaniu  raportu porucznik popatrzał p o ro ­
zum iew aw czo  na kapitana.

- Puśc ić  gol -  rzekł.
Żołnierze odstąpił*. Listowski w patryw ał się 

b adaw czo  w chłopca. Był fo szczup y blondyn, 
o błękitnych s łow iańskich  oczach, odzież miał 
zn iszczoną i podartą, twarz czarną i wychudłą.

-  Puszczony stał i patrzał na zebranych tak, 
jak dziecko przypatruję się czem uś nieznanem u 
a zajm ującem u, jakby dziwiąc się, iż jest przed­
miotem ogólnej uwagi. Było w  tem trochę oba­
wy, lecz i jakiegoś bezwiednego zaufania.

-  Skąd je s te ś?  -  zapytał Listowski.
-  Z tej w si -  odrzekł niechętnie.
-  Gdzież twoi rodzice?...
-  Rozstrzelani... -  odparł ponuro.
Oficerowie spojrzeli bystro po sobie.
-  Tyś Rusin, p raw o s ław n y ?  -  w m iesza ł 

się kapitan.
Na te s łow a postać  chłopca w yprostow ała  

się, zapadła  p ierś podniosła sfę dumnie, oczy 
błysnęły.

-  Nie -  odrzekł już pew nie i głośno -  
jestem katolikiem, Polakiem.

Po twarzach indagujących przeleciało coś, 
jakby wzruszenie. S ierżant targał w ąsa ,  Wojtek 
i F ranek  stali zmieszani na  boku, żałując, iż 
„wytarmosili"  swojego. Oficerowie słuchali u w a­
żnie.

-  jak  się n azy w asz?  -  spytał niemniej 
poruszony porucznik.

-  Maciej Wojnicz -  odrzekł całkiem już 
ośm ielony -  m yśm y byli jedni Polacy w  całej 
wsi, dlatego rodziców rozstrzelali, mnie też 
chcieli, ale uciekłem. Reszta ze wsi uciekła przed 
wami. Ukrywałem się trzy dni... — mówił bez­
ładnie.

Naraz Lisfowskiemu błysła myśl:
-  Tyś pewnie głodny -  rzekł.
Chłopiec w  milczeniu skinął głową. Listo­

w ski zwrócił się do żołnierzy:
-  S roka Drzazga, piorunem kaw y i chleba!
Rozkaz został w  mig w ykonany  i wkrótce

M aciuś Wojnicz s iedząc w  gronie oficerów po­
silał się k aw ą  i żołnierskim chlebem.

-  0 0  0 -
Kompania s tała  w zniszczonej w si przez 

kilka dni. P rzez te dni M aciuś kręcił się m ię­
dzy w ojskiem  i zyskał sym patyę żołnierzy i ofi­
cerów, a przedewszystkiem  Listowskiego, kfóry 
szczerze się nim zaopiekował. Młody marzyciel 
rozm awiał dużo z chłopcem i p rzekonał się, iż 
M aciuś jest niezwykle, jak  na w arunki, w  któ­
rych wzrastał, rozwinięty. M aciuś cieszył się 
w ojsk iem  poiskiem i z dum ą przyznaw ał się, 
iż jest Polakiem, a w ykazyw ał w iadom ości szcze 
gólnie z hisforyi polskiej, k tóre w  podziw  w p ra ­
wiały tficerów.

-  Któż fo ciebie nauczył -  pytał go często 
Listowski, a Maciuś odpowiadał z pow agą: „T a­
tuś uczylil" -  i błękitne oczy zachodziły mu 
wtedy mgłą sm utku za „tatusiem", którego bol­
szewicy rozstrzelali i do w spólnego  grobu r z u ­
cili.

Wkrótce Listowski dowiedział się, iż ojciec 
Maciusia był człowiekiem światlejszym  i w y­
kształconym, bo leśniczym okolicznego lasu, 
a rozstrzelanym został, bo nie mógł ukryć swej 
sympafyi do Po laków  i otwarcie się do swej 
narodow ości przyznawał.

Czerezwyczajka nie oszczędziła jego ni jego 
żony.

1 Maciuś postanow ił się zemścić i myśl ta 
opanow ała  go niepodzielnie.

Po  kilku dniach postoju nadszedł rozkaz:  
Kompania miała ruszyć naprzód. Żołnierza zwi­
jali pospiesznie obozow iska, a M aciuś stał i p a ­
trzał na fo smutnie.

-  No, Maciusiul do w idzenia chłopcze -  
rzekł doń Listowski i wyciągnął rękę do chłopca, 
k tórego serdecznie polubił.

M aciuś spojrzał na niego i na raz  powziął 
postanowienie.

-  P an ie  poruczniku -  rzekł -  i ja pójdę 
z wami, m oże się na  co przydam, a fu nie m am  
co robić...

I ręką w sk aza ł  na gruzy.
Porucznik  zezwolił bez w ah an ia  i Wojnicz 

poszedł w raz z wojskiem, jako  dziecię kompanii.
-  0 0 0 -

W śród żołnierzy łubianym  był bardzo i usłu­
żny i miły pozyskał sobie serca  wszystkich, 
naw et s ierżanta Gucwy, który początkow o m ru­
czał na „pasibrzucha" i „na piąty kół w  płocie*. 
Mimo sw ej szorstkości polubił M aciusia i m a­
wiał mu często, by jak mówił, pobudzać go do 
w dzięczności:

-  Widzisz smyku, jakby nie my, tobyś, 
kroćse ',  zginął pod płotem, panie tego. Polskie  
w ojsko  cię ocaliło, smyku, ot, co ?

A Maciuś przyznaw ał mu słuszność , był 
wdzięcznym i dogadzał każdem u jak umiał.

W w yproszeniu  u L istowskiego tytoniu dla 
s ierżanta, w  pośredniczeniu mięozy sierżantem  
a żołnierzem, który nr.ał „nieczyste sumienie", 
był niedościgłym mistrzem.
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S am  miał tylko jedną s łabość, którą żołnie­
rze poznali i podrwiwali czasem  z niego.

Stary sierżant nazyw ał to bez obsłonek „wa- 
ryactwem", a Maciusia, ilekroć o tem usłyszał, 
obdarzał m ianem  fiksafa". Żołnierze też n ac ią ­
gali go na swój sposób, lecz Maciuś, kfóry 
miał wiele wrodzonej marzycielskości, nie dał 
się zbić z tropu.

-  A „waryacfwem  było fo, iż chłopiec nie 
mógł znieść w idoku n iezcranych i n ieobsianych 
pól. Spraw ia ło  mu fo ból, prawie, że fizyczny. 
Ziemia polska, P o lska  sam a, był fo w  jego 
pojęciu, ogromny, bezgraniczny obszar, falujący 
k łossm i zbóż, pełen zieloności, a potem złota 
dojrzałych, ciężkim plonem kłosów.

To skojarzenie  Polski z upraw ną rolą, zie­
mią zbożoćajną. było u tego chłopaka jakieś 
obłędne, jakieś wpół mistyczne.

Toteż ilekroć przyszli do jakiejś wsi oyusfo- 
szałej, s tarał się nam ów ić żołnierzy, w idząc te 
pola niezorane i puste, by je zorali i zasiali 
ziarnem, często zna jdyw anem  w  pustych ch a­
łupach. Lecz spotykały go drwiny sierżanta i żoł­
nierzy: „Maciuś, Maciuśl -  wołali za nim czę­
sto -  chodźm y szybko, będziem y oraćl"...

Lecz on nie obrażał się. „Da Bóg będzie­
my!" -  odpowiadał, uśm iechając  się dobro­
dusznie,

Bo i jakże -  m yślał sobie, w  głębi swej 
młodzieńczej duszy -  w rócą ludzie, w rócą  ci, 
co przed grozą wojny precz uciekli -  a czyż 
w róciw szy te, jeno, zgliszcza zna leść  mają, te 
puste ugory, poryte granatami 1 Toćże w  tych 
chałupach znajdują żołnierze częstokroć tyle 
zboża. -  Trudno-li zaorać  i obsiać te puste 
obszary, by widziano, iż żołnierz polski nie 
tylko burzyć, lecz i budow ać umie...

Lecz nikt nie rozumiał tej głębi myśli mło­
dzieńczej,.. nikt, jeno jeden iylko porucznik 
Listowski.

I on był marzycielem z rzędu tych niepo­
prawnych, on jeden rozumiał głębie piękności 
tej idei, idei tak dziwnej i oryginalnej. Rozu­
miał on, że to, co nurtuje w  tym chłopcu, to 
nadzw yczajne  i żyw iołowe ukochanie  ziemi, bu ­
dzenie się życia, niszczenie śm 'erci. I zaw sze  
s łysząc  wyw ody M aciusia błądził wzrokiem  po 
tych pustkow iach  ziemi i zam yśla ł  się głęboko.

f..............................................................................................

A kom pania sz ła  naprzód. Któż zliczy któż 
opisze trudy żoln erza polskiego, gdy w  roku 
I9ź0 odbywał kam pan ię  k i jow ską?  Armia szła, 
druzgocąc siły bolszewickie, p rąc zw ycięsko 
do brzegów  Dniepru, gdzie b łyszczą cerkwie 
p rastarego  Kijowa. Armia polska szła, zw ycięska, 
wielka, nadziei pełna, szła jak  burza łam iąca 
drzew korony. ^

1 n asza  kom pania  szła. I przychodziło do 
b itew i potyczek, w  których i Maciuś pofrosze 
b rał udział. Raz kom pan ia  por. L istowskiego 
stoczyła zaciętą w alkę o w ieś  K. w  pobliżu Bia- 
ło-Cerkwi. W  bitwie tej i M aciuś walczył i n e 
m ałe oddał usługi. To  też kapitan  W arm ski po ­
chwalił go przed frontem i uroczyście wcielił 
w  szeregi armii polskiej. M aciuś n^eposiadał 
się z radości. L istowski gratulował m u urado­
wany, s ierżant nie szczędził, zaś ,  głęboko filo­
zoficznych uw ag  n a  temat zm ienności losu, 
w  którym przysłowie o ślepej kurze i ziarnie 
było wielokrotnie pow tarzane. Popołudniu  radość  
ogólna w zm ogła  się. Oto przyszły rozkazy, iż 
kom pania  m a zos tać  w e  wsi, przez kilka dni, 
dla odpoczynku. W ieś była w  połowie opusto­
sza ła  i częściowo przez utarczkę zniszczona 
i ciągnęła się po jednej s tronie drogi, za w s ią  
był pas  pól, ograniczony gęstym wieńcem  lasu.

Wieczorem, tegoż dnia, do idącego przez 
w ieś  porucznika, zbliżył się nieśm iało  Maciuś.

-  P an ie  poruczniku -  zagadnął  -  czy za ­
służyłem na n ag ro d ę?

-  Alcz ow szem , chłopczel czegóż chcesz?  
odrzekł Listowski. który dom yślał sie prośby 
Wojnicza.

- Bo ja, panie porucyniku -  młody żoł­
nierz za jąknął się i poczerwieniał -  chciałem 
prosić o pozwolenie zorania i obsiania tego 
pola, fam, pod lasem.

Oficer uśm iechnął się dobrotliwie,
-  Owszem! Ale skądże  w eźm iesz zb o ża?
-  Znalazłem tam -  w  tej chałupie -  w s k a ­

zał palcem -  pług m am  też, tylko napraw ić, 
a konie poproszę  te od kuchni albo od trenów.

-  Ha, dobrze pow iem  sierżantowi,' by  ci nie 
czynił trudności lecz pomógł... tylko -  narazisz  
się na śmiech kolegów.
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-  Co mi tam, niech sie śm ieją  -  odparł 
rezolutnie Maciuś -  oni nie rozumieją lego...

Na tem zakończyła sie rozmow a, a Maciuś 
noc całą  nie mógł sp a ć  na  m yśl o szczęściu, 
które go czekało.

Nazajutrz, skoro świt, M aciuś już pług n a ­
prawiał, a zajęło mu to kilka godzin czasu. 
Oczernił sie. spocił,  zmęczył, lecz w esół był 
jak  nigdy.

Słońce już było dosyć wysoko, a był to ko* 
niec kwietnia, gdy M aciuś z bijącem sercem , 
pałającem i oczyma, wyjechał n a  pola, c iągnące 
sie miedzy w s ią  a lasem, by oreć. Porucznik 
obiecał przyjść zobaczyć jego prace, koledzy 
pożegnali go drwinkami.

A on ochoczo wziął sie do roboty i orał 
powoli, z nam aszczeniem , bruzdę za  bruzdą, 
zachęcając  konie.

Wiatr szum iał w  wierzchołkach drzew, w  le* 
sie w o ’ała kukułka i w iew iórka rudow łosa m k n ę­
ła z gałęzi n a  gałąź, w ieś  w  pozłocie s tała  
s łońca -  a M aciuś orał

I w iew iórka na skra ju  lasu  wychyliła łebek 
z gęstwiny i patrzyła c !ekawie na pole. A na 
polu, jeszcze pod w s ią  sam ą, czerniała sy lw e­
tka człowieka. Człowiek kierował pługiem, a k o ­
nie szły chetnie, znacząc  na ziemi cienie krót­
kie, karykaturalne, bo słońce już było wysoko.

Maciuś orał...
Szedł imiejsce koło m iejsca odrzucał czarne 

skiby pługiem, szedł zagłębiając lemiesz ostry 
w  stwareniałej ziemi, szedł, a w  duszy hejnały 
mu grały nadziei i radości.

Maciuś orał...
Konie szły ochoczo przy pługu, znać iż do 

niego nawykłe, a ostrze lemiesza zagłębiało sie 
w  ziemie, ziemie rodzicielską i krajało ją w  szm a­
ty czarne, kaw ały  życiodajne, ziarna spragnione.

Maciuś orał...
R adow ała  sie ziemia, radow ała m atka lu­

dzkości, iż pług pobudza ją do pracy twórczej 
n a  nowo, radow ała  sie, bo czoła, iż po tej orce 
ziarno na łono jej padnie.

A za  oraczem  stada leciały wron i p rzypa­
dały przy odw racanych  skibach.

Maciuś orał...
Orał, duszy swej oczyma widział pszenicy 

pełne kłosy, chylące sie z wiatru powiewem. 
Orał i s łyszał, s łyszał melodye tych kłosów  
i s ie rpów  dźwięki i żeńców śpiewy wesołe.

I szedł za  pługiem, znacząc bruzdę za b ru ­
zdą i konie zachęcał okrzykiem.

Wiol wiśfa kary! Predzej koniku, na  chleb 
dla b iedaków  pracujesz, będą syci, gdy w rócą 
do stron ojczystych.

W iewiórka ukryta w  gęstwinie, patrzała na 
oracza ciekawie, a on źbliżal sie ku drzewom 
lasu powoli, zaw raca jąc  na krańcach pola.

Maciuś orał...
A miedzy budynkami wsi ukazał sie p o ru ­

cznik Listowski. Szedł n i t  sam , lecz w tow a­
rzystwie przybyłego kapitana W arm skiego i w ła­
śn ie  opow iadał mu o chłopcu.

Maciuś za ś  zaś  zaczął dooryw ać ostatniego 
zagonu pod lasem. W iewiórka trwożnie zaszyła 
sie miedzy wyższe gałęzie Kukułka umilkła... 
N asta ła  złowroga cisza...

Naraz Listowski spojrzał pod las i za  głowę 
sie chwycił:

-  Na Bogal kapitanie! toż ten szaleniec 
pod sam ym  lasem  orze, tam często padały gra 
naty!...

I począł wołać, by  chopca ostrzedz: M iciu- 
s iu! M aciusiul

Lecz on nie słyszał. Bo i jakże mógł sły­
szeć, gdy był w  szum  przyszłości zasłuchanyl 
Bo i jakże mógł słyszeć, gdy w duszy grały 
m u zboża sw ą  sm ętną piosenkę, gdy w  sercu 
miał dźw ięki s ierpów i śpiew y żniw iarzy?

O świecie Bożym nie wiedząc, M aciuś d o o ­
ryw ać ostatniego zagonu pod lasem.

-  Maciusiu! wolał rozpaczliwie porucznik, 
p rzyspieszając kroku...

Konie dochodziły już prawie do krańca, z n a ­
cząc za sobą  bruzdę ostatnią.
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Naraz... tum an przesłonił oracza, sochę « k o ­
nie. Zachybotało coś  okropnie, zaw irow ało  w  p o ­
wietrzu, słup ziemi wystrzelił w  góre, huk ro­
zległ sie ogłuszający, a ponad  wszystko wzbił 
sie biały, gesty słup dymu...

A gdy dym opadł, miejsce, gdzie Maciuś 
orał było puste... O kilka krokó w od niego ma. 
jaczyły tylko jakieś poszarpane szczątk i ..  Le 
miesz trafii na granat, wbity w  ziemie L is tow sk i 
i W arm ski bez tchu podążyli na  miejsce w y ­
padku.

jeden koń zg inął. ,  drugi leżał obok z wy- 
dartemi w nętrznościam i. Pług poszedł w  szm aty.

O kilka k roków  dalej leżał M aciuś.
Odłamek granaty oderwał mu reke od oboj­

czyka i pierś posza pał i otwarł okropnie, a z gło­
wy sp ływ ał strum yczek krwi. -  Na tw arzy  miał 
uśm iech radosny  i jasność  n id lu d zk ą ,  w  zdro­
wej rece trzymał część k ierownicy pługa.

L istowski pochylił sie nad  nim.
Nie żyje! -  rzekł cicho do kapitana, lakby 

bojąc sie zbudzić zmarłego.
Nie żyje! -  powtórzył kapitan.
Oficerowie zdjęli czapki i uklękli przy ciele 

Maciusia. Słońce stojąc na zenicie ośw iecało  te 
dziwną scen?. Ze w si w ysypyw ać sie zaczęli 
żołnierze zaa larm ow ani eksplozyą. W dali o d e ­
zw ała  sie kukułka, a w iew iórka wychylając ru ­
dą  główkę z gał?zi, sp o g ’ądala  na  pole c ieka­
wie...

Po chwili oficerowie podnieśli sie- Pierwszy 
ochłonął kapitan.

-  Poruczniku -  rzekł, przecierając szkła, 
które zapotniały jakoś -  żołnierze niech dziś 
obsieją to zorane przez niego pole, a to chłopie 
po lg tie  pochow ajcie tu, pod lasem, na skraju... 
k o f r  tej bruzdy os atniej, której doorać nie z d o ­
łał...

Pietrzejowice, 21 lipca 1922.

Z TEATRU.

T eatr Bagate la .

Proces rozwodowy pani B.
(Komedya w 3 aktach S idney’a G arricka.)

Okropnie sprytnie obmyślane kawały wodzą 
się po scenie za ro z czo ch ra n i g łowy, idąc o le­
psze z rutynowaną adwokacką blagą i rozkosznem 
wykonaniem  aktorów.

W szystko zaś odbywa się na pograniczu m i­
łości, w iarołom stwa i prawa, które się ze sobą na 
scenie, jak w  życiu, popląta ły w  rozkoszny węzeł 
śmiertelnie smutnego tematu : Małżeństwo... i ro ­
zwód !!

D w a na rów n i czarujące, na rów n i przyciąga­
jące słowa, w  których się od w ieków  zaklęło 99°/0 
ludzkiego szczęścia ! Małżeństwo i rozwód ! —  to 
n iby brat i siostra, to n iby cień i światło (m ał­
żeństwo będzia oczywiście cieniem !!) to n iby dwaj 
na jw iern ie js i przyjaciele, dwaj bracia syamscy, zro­
śnięci ze sobą wieczyście, wieczyście w iern i i w ie ­
czyście sobie następujący na pięty... achillesowe ! 
Małżeństwo i rozwód ! —  toż to —  rzecz jest zu­
pełnie jasna —  mąż i ż o n a !!

Małżeństwo i ro z w ó d ! —  dwa proste, n iewy­
muszone, niewyuczone słowa, które przez wzaje­
mną negacyę siebie wieczyście się uzupełniają. 
Przecież rozwód bierze się po to, aby zawierać 
małżeństwo ! A  małżeństwo... •?...

Zręsztą, chodzi tu ty lko  o następstwo zdarzeń! 
Małżeństwo i ro z w ó d ! —  Znaleźć ty lko  dobrych 
aktorów i grać, grać bez prób, bez suflera, jak 
je gramy w  życiu, sztuka bowiem jest do zagra­
nia wszędzie.

Małżeństwo i rozwód !! Panowie !! który z Was 
nie potrafi zawrzeć małżeństwa? P an ie !! która 
z Was nie doprowadzi do rozwodu ?

W ięc na scenie jak  w  życiu, w  życiu, jak na 
scenie, jak ze sceny, jak z nut, jak z kart, bez 
suflera, bez prób —  g ra jm y !!

Żoną była panna M. Modzelewska, mężem pan 
Z. Nowakowski, obydwoje w yw iązali się ze swego 
zadania znakomicie. Pan Z. Noskowski w  ro li 
nadwyrężonego życiem przyjaciala męża, pan Schu­
bert w  ro li koncypienta i reszta wykonawców' 
grała bez zarzutu. Reżyserował Z. Nowakowski.

Teatr S ło w a c k ie g o .

Tragedya dzieci
(dram at K arola Schonherza, przekład A. Schrodera.)

Karol Schonherz jest, m imo pięknych pozorów, 
człow iekiem  bez... serca.

Bo, doprawdy, że było  z jego strony rzeczą 
w yrafinowanie okrutną, że napisawszy ponury dra­
mat o w iarołom stw ie pewnej pięknej żony leśni­
czego —  czego by ostatecznie mógł wogóle nie 
robić, (kornuż jest bardziej do twarzy z rogami, 
jak... leśniczemu !!? ) d la tem większego udręcze­
nia Bogu ducha, a żonom serca w innych w idzów  —  
kazał dramatu całego praw dziw ym i aktorami być 
dzieciom !! B iednym, przeczulonym do przesady, 
w raż liw ym  do chorobliwości dzieciom, na których 
świadomość błędu matki ciąży jak przekleństwo, 
obala i burzy prosto lin ijne dogmaty ich dziecię­
cych wierzeń, popycha do prawdziwej zbrodni 
(zabicie gacha), a córkę skierowuje na grząską 
drogę tego grzechu, który się w  prym itywnej le­
śniczówce dokonuje na sianie!!... niestety, za... sceną!

Sztuka, w  treść wcale ubożuchna, nieco pate- 
patetyczna, mająca akcenty nieszczerości, mogłaby 
być zajmującą jedynie przez m istrzowską grę ja ­
kie jś doskonałej tró jk i aktorów.

W  teatrze Słowackiego położono ten duży cię­
żar, który sie niemal okazał ciężarem nie do udźw i­
gnięcia, na wątłe barki, pełnej szlachetnego en- 
tuzyamu i pięknej ochoty, aktorskiej młodzieży.

Pan Socha (starszy brat) dźw igał z przekona­
niem ten ponury ciężar na siły, dzielnie, a duże 
umiarkowanie i unikanie szarży, pow inno mu być 
policzone na korzyść.

Panna Lubieńska, niemal debiutantka w  dra­
macie, w łożyła n iew ątpliw ie  dużo starannej pracy 
i serdecznego przejęcia się w  powierzoną sobie 
rolę, nie zawsze fednak potrafiła  znaleźć akcenty 
należyte. P. Sniadecka wydobyła  z ro li swojej naj­
więcej efektu scenicznego w  akcie trzecim.

Reżyserja dyr. Teofila Trzcińskiego była bar­
dzo staranna.

„Człowiek z budki suflera"
(Komedya w 4 aktach T ad eu sza  R ittnera .)

Spojrzał na nas ze sceny człow iek tak mądry, 
jak osiw iały nad księgami w iedzy uczony, tak 
cichy i tak smutny, jak śmierć ponad wszystko 
ukochanego dziecka, tak drogi i tak kochany, jak

niewymuszona pieszczota dwojga białych rączek 
jasnowłosego dziewczęcia, które już nie jest pod­
lotkiem , a jćszcze nie jest kobietą.

P rzem ówił do nas ze sceny dziwny człowiek, 
który musiał mieć kochające i dobre serce, bo 
m iał oczy zawsze dziwnie smutne i zatroskane, 
patrzące na życie jakby  przez mgłę dwóch, na 
rzęsy opadających łez —  kióre są jak perły —  
kryształowe. Patrzało bow iem  na nas ze sceny 
spojrzenie dwojga bardzo smutnych i zatroskanych 
oczu poety, które w idz ia ły  już wszystko i wszystko 
już zrozum iały, a które należały do człowieka, bar­
dzo mądrego —  mimo, iż b y ł także urzędnikiem.

B yła  bowiem na scenie taka piękna bajka
0 teatrze, który jest „domem, pełnym św iatła", 
w  którym  się dlatego właśnie można zakochać na 
śmierć, jak we własnej wypieszczonej kochance, 
która przecież m imo wszystko pozostanie przeku­
pna i tania, choćby się ją chciało zatrzymać ta- 
k iem i słowami, z których każde jest warte dwie 
pełne garście najszlachetniejszych kamieni.]

Bo chociaż w  sztuce jest mowa o w ielu, bar­
dzo zajmujących rzeczach, to przecież wszyscy 
tam na scenie grają ze sobą jakby  jakąś niepo­
trzebną komedyę, bo w  istocie nie kochają nic
1 nie kochają nikogo, ty lko  kochają teatr.

A  ponieważ on —  ten „dom  pełny św iatła", 
przy którem by wszyscy chcieli ogrzać zlodowa­
ciałe swoje serca —  które n igdy nic na prawdę 
nie wiedzą i są zawsze pieszczoty nie syte —  
a ponieważ on, ten dziwny dom, w  którym  się 
wszyscy kochają i któremu zaprzedali bez reszty 
dusze i ciała, jest zimny i ciemny, więc w  nim 
po nocy chodzą duchy innych znowu, podobnych 
tym żywym, ludzi, którzy się w  nim  jeszcze okro­
pniej kochają, wszyscy bardzo smutni i śmieszni 
z tem swojem serdecznem zakochaniem.

Pan Białkowski, k tó ry już swojego czasu w  Rit- 
tnerowskiej „T ragedy i  E u m en esa“ i w  Rittnero- 
wskich „W ilkach  w  nocy“ dał skończone kreacye 
R ittnerowskich postaci i jako człowiek z  budki su­
flera  dał ze siebie wszystko, co m iał najlepszego. 
To swoje bezgraniczne, skończone wczucie się 
w  roię, które mówi o zrozum ieniu  z autorem.

Pani Kossocka, jako Ewelina Corelii, w yw ią ­
zywała się ze swego zadania poprawnie, chociaż 
nie w ydobyła  z ro li wszystkich wartości i możli­
wości, które są w  niej szczodrobliw ie pańskim ge­
stem Rittnera rozsypane.

Pan Szymborski, panowie Chodecki, Krawczyń­
ski i Szymański, oraz reszta wykonawców, stała 
na wysokości zadania. Wiesław Wohnout.
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Armia Sowietów.
W  myśl znanego i słusznego twierdzenia, że 

ty lko  zapomocą żelaznej dyscypliny i surowości 
w  postępowaniu z ludnością, zdoła się rząd so­
w ietów  utrzymać przy władzy, położono w  Rosyi 
ogromny nacisk na organizacyę armii. Na równi 
z carskiemi ślepe, bezduszne, upadlające rygory 
bezwzględnego posłuszeństwa oto sowiecka me­
toda wychowania „rew olucyjnego" żołnierza. —  
O swobodzie, równości i pacyfizmie m ówi się 
długo, szeroko i nudno na mettingach i zgroma­
dzeniach, w  ciemnych zaś nadal, dusznych i w il­
gotnych kazamatach dawnych carskich fortec, pa­
nuje bez zmiany i nieprzerwanie ten sam i taki 
sam praporszczyk i sztabskapitan, który wali sę­
katą pięścią w  potu lny pysk wyprężonego „so ł- 
d a ta !" x

Poczta lotnicza w Rosyi
Rosya Sowiecka, która stara się przystosować 

u siebie najrychlej ostatnie zdobycze techniki lo t­
niczej, wprowadziła  między innemi innowacyam i 
skrzynk i poczty powietrznej na ulicach większych 
miast, do których wrzucone listy, wybierane w  parę 
godzin przed odlotem przesyłane są na pole startu, 
gdzie następuje ich sortowanie i pakowanie, po 
czem w  szczelnie pieczętowanych workach ładuje 
się je na mające odlecieć aparaty. Jak słychać 
cieszy się poczta powietrzna w  Rosyi dużem p o ­
wodzeniem, afe —  jak  to się można było spo­
dziewać korzystają z niej w  pierwszym rzędzie 
przebywający w  Rosyi cudzoziemscy kupcy i prze­
mysłowcy, gdyż ceny takiej powietrznej przesyłki 
są ogromnie wygórowane. x

W alki byków  w Bayonnie: Torreadorzy, piccadorzy i banderilleros przy dźwięku tryumfalnych fanfar
wkraczają na arenę

tłum y atrakcyą. Ostatnio słyszeliśmy pogłoski, że 
jakieś internacyonalne towarzystwo cyrkowe chce 
przeszczepić tę hiszpańską specyalność na grunt 
Europy środkowej i w  tym celu stara się urządzić 
w a lk i byków  we W iedniu. Już sam pro jekt spot­
ka ł się z gwałtowną opozycyą towarzystw  opieki 
nad zwierzętami i innych kulturalnych organiza-

Życie tubylców na Jawie
Ludność tubylcza na Jawie stoi pod względem 

cyw ilizacyi wcale wysoko. Długa, żmudna praca 
europejczyków, szereg szkół i szkółek, intenzywna 
praca wychowawcza europejskich kolonistów  zro­
b iły  swoje. Kobiety malajskie okazały się dobremi

Kobiety malajskie zajęte w prymitywnej przędzalni.
Życie tu b y lcó w  n a  Jaw ie:

Gentleman malajski spożywa porcyę lodów.

W alki byków w Bayonnie
Poza Hiszpanią cieszą się w a lk i byków  dużem 

powodzeniem w  paru miejscowościach po łudn iow o- 
zachodniej Francyi i ściągają liczne rzesze głodnych 
silnych senzacyi w idzów  z najodleglejszych okolic 
Europy. Ten oryginalny zwyczaj, do którego cała 
Hiszpania jest tak niezmiernie przywiązana utrzy­
muje się bez zmian do dzisiejszego dnia nie prze­
stając być ani na chw ilę  zawsze przyciągającą

cyi W iednia, które za żadną cenę nie chcą dopu­
ścić do tego jak je  nazywają (słusznie !) barba­
rzyństwa, które może się stać powodem jeszcze 
większego zdziczenia i tak po wojn ie zdemorali­
zowanych mas, z których to w  pierwszym rzędzie 
rekrutują się w idzow ie igrzysk tego rodzaju. O d­
wrotn ie m iłośnicy sportu i ćwiczenia fizycznego 
swego ciała podkreślają dużą wartość sportową 
w a lk i byków, która wyrabia błyskawiczność de- 
cyzyi, natychmiastowość działania, szybkość ory- 
entacyi i wymaga od torreadora niesłychanej od­
wagi i sprężystości. Tak czy owak, jak to bywa 
zwykle w  takich razach, racyę mają obie strony. 
W alka  z rozjuszonem zwierzęciem, kończąca się 
zwykle jego śmiercią —  często zresztą także 
śmiercią, albo przynajmniej poważnem zranieniem 
pogromcy, jest w  rzeczy samej rozrywką nieco 
dziką i mocno brutalną, jak każda jednak walka 
ma i swoje strony piękne, któremi potrafi przykuć 
oczy w idzów  i wywołać ich ostateczny entuzyazm 
dla zwycięscy. Do szczytu rozwydrzenia pod tym 
względem doszła ludność Hiszpanii, która w  razie 
zwycięstwa zwierzęcia a śmierci torreadora, darzy 
frenetycznemi oklaskami... byka... zaś dla ubóstw ia­
nego jeszcze wczoraj pogromcy, który się dzisiaj 
pozw o lił zwyciężyć, ma ty lko  po litowanie i po­
gardę. x

pracownicam i, zdolnem i do pracy przy warsztacie 
na ro li, w  domu, ha —  nawet we fabryce. Męż­
czyźni jako  ogrodnicy, kowale, kuśnierze, ko ło ­
dzieje, szewcy, stolarze, wyw iązu ją  się ze swoich 
zadań doskonale a z rokiem każdym wzrastający

Życie tubylców  n a  Ja w ie : Kobiety malajskie podczas 
pracy.

P oczta  lo tn icza w Rosyi: Na ulicach miast rosyjskich 
wprowadzono skrzynki listowe dla poczty aeroplanowej.
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Ze szkó ł śp iew ackich  w  naszem  m ieście: Szkoła śpiewu pani Marek-Onyszkiewicz w Krakowie.

l m \  i przygody
Don Juana?

dobrobyt pozwala na rozwój intelektualny. Dlatego 
też w  czasach, gdy rasy do niedawna nierolnicze 
mają swoich przedstawicieli w  szeregach lekarzy, 
adwokatów, księży, to że jakiś' m alajski gentieman 
zajada z gracyą paryżanki porcye śmietankowych 
lodów, popija  przez idealnie prostą szklankę ma- 
zagrań, a wieczorem w  białym  „ s m o k u “ uczęszcza 
do loka li rozrywkowych, teatru, kina, kabaretu, 
n ikogo nie potrafi zadziwić. x

Zjazd p r a c o w n i k  Związku Has chorych 
w Polsce

Dnia 8 i. 9 bm. odbył się I Zjazd pracowni­
ków  Kas chorych w  Polsce. W  Zjeźezie wzięło 
udział 53 delegatów z całego Państwa.

W  Zjeździe wziął udział z ram ienia m inister­
stwa pracy i opieki społecznej pan radca Korski, 
który jako pierwszy mówca życzył Z jazdowi po­
myślnego w yniku obrad. Następnie Dr Kunicki 
im ieniem Związku Kas chorych, w ita jąc Zjazd, w y­
raz ił życzenie aby organizacye pracowników  Kas 
chorych przyczyniły się do w ie lk iego dzieła reform 
społecznych i rozw inięcia instytucyi ubezpieczenio­
wych klasy pracującej w  Polsce. Przewodniczył 
Z jazdow i radny miasta Krakowa pan Bolesław 
Jaroszewski, na którego propozycyę wybrano pre- 
zydyum w  składzie następującym : pp. Skarżyński 
Jaroszewski, Sawicki, Roch, Zejno i Malisz.

A. R. Zjazd pracow ników  Kas chorych w P o lsce : Grupa uczestników zjazdu- W pośrodku siedzą (P  Dr. Korski
który zagaił obrady z ramienia min, pracy i opieki społecznej, (21 p. Bolesław Jaroszewski któiy prze­

wodniczył zjazdowi.
TT------------ ——

Ze szkół śpiewackich w naszem mieście
M iło  nam zanotować fakt, że ceniona szkoła 

śpiewu p. L. Marek-Onyszkiew iczowej, stojąca na 
tak wysokim  poziomie artystycznym, przysporzyła 
znowu scenie po lskie j jeden nowy w yb itr.y  talent 
śpiewaczy, w  osobie p. M aryi W ędrych-Chorążyny 
która debiutowała na naszej scenie w  ro li Halki 
w  operze M oniuszki. Głos tej młodej śpiewaczki, 
która ukończyła studya wokalne u p. Onyszkie- 
w iczowej, a sceniczne u prof. W ysockiego, reży­
sera teatru Bagateli, brzm ia ł w  całej pełni, w yka­
zując wszelkie swoje w a lory wokalne jak i nader 
artystyczną intuicyę. Mam y nadzieję, że młoda 
a ruch liw a dyrekeya naszej opery da możność 
pani Chorążynie wystąpienia i w  innych partyach 
swego repertuaru, dając tem dowód dbałości 
o rozwój młodych, prawdziw ie utalentowanych 
sił artystycznych. Szkoła p. M arek-Onyszkiew iczo­
wej przysporzyła tyle s ił operze polskiej, że ty lko 
życzyć możemy serdecznie aby ta placówka arty- 
styczno-kulturalna dalej się tak rozw ija ła  na po­
żytek sztuce polskiej.

Z te a tru : Panna L u b i e ń s k a  adeptka sztuki 
scenicznej, która ostatnio debiutowała w teatrze 
im. Juliusza Słowackiego w dramacie Karola 

Schonherra.

Odpowiedzi Redakcyi.
„Gońcowi K ra k o w sk ie m u Serdecznie 

dziękujemy za bezinteresowna, szczerym 
duchem sympalyi przepojoną reklamę 
przeprow adzoną w  numerze z czwartku 
20 bm. Ze szkół śp iew ackich  w naszem  m ieście: P. Marya 

Wędrych-Chorązyna, która debiutowała ostatnio 
w roli Halki.

Mord na polach mogilskich.
(Do iliustracyi tytułowej).

W  ubiegłym tygodniu znaleziono na polach 
mogilskich trupa kobiety. Śledztwo policyjne w y­
kazało, że zabitą była niejaka Leontyna Rattnerowa, 
zaś mordercą jest strażak W ładys ław  Kołodziejczyk 
liczący lat 21 zamieszkały w  koszarach przy u licy 
Andrzeja Potockiego. Kołodziejczyk przy pierwszem 
przesłuchaniu zeznał, że zamordował Rattnerową 
„na  własne żądanie“ i je j rewolwerem za co dała 
mu biżuteryę i 11/2 m iliona marek. Po morderstwie 
udał się do koszar i u łożył się spokojnie do snu. 
Dalsze dochodzenia wykazały jednak fałszywość 
zeznań aresztowanego, który jak się okazało za­
m ordował Rattnerową w  celach rabunkowych. Prócz 
Kołodziejczyka aresztowano jub ilera  H. Pollaka. 
który od mordercy nabył zrabowane kosztowności.
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ZAKOŃCZENIE KONKURSU PIĘKNOŚCI
oduczyć niepunkfualności.  Przemawia 
przez nas  zresztą dbałość o dobro własne. 
Najwięcej bowiern na tej Waszej,  piękne 
Panie niepunkfualności cierpią m ężow :ełi 
-  a i my jesteśmy, byliśmy, lub bę­
dziemy niemi...

nie -  ste -  ty!!!...
-  (oh!) -  

Zatem ad rem! Piękne a niępunklualne 
panie zostaną bodaj raz okrutnie uka­
rane. Mówi się trudno -  bo szkoda 
lez! -  a właśnie byioby o co płakać! 
Bo z dniem dzisiejszym rozpoczyna się

głosowanie na 
nalpięknieJszą kobieta

w Polsce

Marya Nowińska (Łódź)

Słowo o punktualności
Konkurs piękności dobiegł końca. Do­

biegł -  albo i nie dobiegł1! Bo zaled­
wie zakończyło się nadsyłanie fotografii, 
jesteśm y słowni -  i rytująco niewzru­
szeni ! Ani jednej fotografii w ięcej!! W czo­
raj odesłano z powrotem pod adresem  
nadobnych nadaw czyń  sporą paczkę 
zapóźnionych zdjęć.

Mówi się trudno!! jesteśmy niezwru- 
szeni i nieubłagani! Musimy panie nasze

Marya Żurckowa (Gniezno)

Nina Dorće, tancerka bosonoga.

Każden czytelnik i każda czytelniczka 
„Nowości Illustrowanych" m a praw o 
nadesłać nam  czytelnie wypełnioną

Kartkę głosowania
w  której wymieni nazwisko tej z pośród 
pań, której fotografia reprodukow aną była 
w  dziale konkursow ym  „Nowości ll!ustr.“ 
a którą uw aża  za naipiestnieista.

Kartki głosowania m uszą  być podpi­
sane  pełnem nazwiskiem głosującego, 
który jednak m a prawo zastrzedz sobie 
nie  p u b lik o w an ie  sw o je go  nazw iska,

0 ile chce pozostać wielbicielem ukrytym.
W miarę napływania głosów będziemy 

je publikowali w  num erach naszego P ism a
1 w  ten sposób będą czytelnicy nasi 
widzami rozgryw a lsca i s ię  w alk i 
która utrzymywała ich będzie w  stałem 
napięciu. Termin zakończenia g łosow a­

li nia ogłoszony zostanie w  najbliższym
czasie.

Helena Włodarczyk (Kraków)

Artystyczna komisya
która oświadczeniem swoim w yda osta­
teczną decyzyę będzie miała zadanie n a ­
stępujące: oto z 10 Pań, które uzyskają  
największą ilość głosów, wybierze trzy 
i tym trzem przyzna wedle sw ego uzna­
nia I, II i III nagrodę honorow ą w formie

artystjfcsnie wykonanych
Dyp lom ów

pamiątkowych.

Zuza Malinowska (W arszawa)
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K onkurs n ajp ięk n iejszych  k o b ie t w  Polsce.

K A R T K A  G Ł O S O W A N I A
Niniejszem oddaję mój głos n a  panią

, której fotografia była za­

mieszczona w  Nrze „Nowości Illusfrow.“

Podpis

Wyraźny adres i nazwisko

Nazwisko moje p o z w a l a m  -  n i e  p o z w a l a m  umieścić w dziaje 
konkursowym „Nowości Illusirow anych",

K onkurs n a jp ięk n iejszy ch  k o b iet w  Polsce.

K A R T K A  G Ł O S O W A N I A
Niniejszem oddaję mój głos na panią

, której fotografia była za ­

mieszczoną w  Nrze „Nowości Illustrow."

Podpis

Wyraźny adres i nazwisko

Nazwisko moje p o z w a l a m  — n i e  p o z w a l a m  umieścić w dziale 
konkursowym „Nowości Illusirowanych".

■  ■  I B

NAJSTARSZY 1 NAJWIĘKSZY 
SKŁAD FORTEPIANÓW

Z. RABA nast.
ROK ZAŁOŻENIA 1880 

Kraków, ulica św. Anny I. 3.
P oleca  p ierw szorzędne  instrum enta  po fabry­
cznych  cenach. —  T ak że  instrum enta  używ an e .

■ ■
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F IR A N K I,  PORTIERY 
i KAPY NA ŁÓŻKA
poleca w wielkim wyborze i po cenach 

bardzo przystępnych firma

KAROL JAROSZ
Kraków, Floryańska 35

„ANTONINA"
rmoNHiii i w  miiiitn

W KRAKOWIE, UL. FLORJAŃSKA L. 1 3 ,1. P. 
(W P0DW0RCU)

poleca kapelusze dam skie i oryginalne modele 
w  wielkim wyborze, oraz przyjmuje wszelkie  

roboty w  zakres m odniarstw a w chodzące

po nitier przystępnych tenach.

• •  s i e b i e  • •
jeżeli chcesz poznać kim jesteś ? kim 

być m ożesz?  swój charakter, zdolności 
i przeznaczenie, jeżeli cierpisz moralnie 
i nie znasz  wyjścia, jeżeli Ci brak ener- 
gji i równowagi, jeżeli nie wiesz jak żyć 
i postępować, aby zwycięzko przeciw­
stawić się losowi, zwróć się do p. Szyllera- 
Szkolnika, człowiekaogrom nego dośw iad­
czenia życiowego, znaw cy dusz, autora 
prac naukow ych, napisz własnoręcznie 
imię, rok, miesiąc urodzenia, kawaler, 
żonaty, wdowiec, ile osób najbliższej ro­
dziny, na tych danych otrzymasz listem 
poleconym naukow ą, szczegółow ą a n a ­
lizę charakteru, określenia ważniejszych 
zdarzeń życiowych, odpowiedzi na szcze­
rze zadane pytania, również horoskop, 
ułożony przez słynne medjum Miss Evigny, 
do tego najnow szy uiwór Szyllera-Szkol- 
n ika: książKę „Tajemnice powodzenia".

Rady, w skazów ki, uwagi, jak żyć, 
postępować, aby osiągnąć powodzenie, 
dobrobyt, niezależność, zadowolenie m o­
ralne. Analizę, horoskop i książeczkę 
„Tajemnice powodzenia" wysyła się po 
otrzymaniu Mk. 50 tysięcy. Osobiście 
przyjmuje od 1 2 - 7  po poł. Doświad­
czenia naukow e p. Szyller-Szkolnika za ­
szczycone chwalebnymi protokółami n a ­
ukow ych towarzystw W arszaw y, św ia­
dectwami najwybitniejszych pow ag świata 
lekarskiego i odezwam i prasy. Książki 
nadzwyczaj ciekawej treści naukowo- 
pouczającej. Katalok illustrowany darmo. 
Na przesyłkę dołączyć znaczek poczt.

A d r e *

Materyaly wełniane!
na su kn ie  i ko siyu m y  d am sk ie

na ubrania męskie
f t l sszcze i n  g lan y .  

M arkizely, batysty, w oale, perkate, 
zefiry i szyfony

wszystko w wielkim wyborze 
i po cenach konknrency]nych

poleca

KAROL JAROSZ
Krakam , F lo ryań ska  3 5  (róg ul. św. Marka).

a a K H n a B M H B B f t  ■ ■

A m e r y k a ń s k i e

Warszawa 
Psycho-Grafolog

S Z Y L L E R S Z K O L N I K
Piękna 25, pokój 33. — Teleion 506-09.

Zakład techniczno-dentystyczny

N. KLEINBERGERA
Kraków, Szewska 27 I. p. (narożnik plant) 

otwarty od godz. 9— 1 I od 3— 6.

i
„JERRY“

Ska z ogran. odpow. 

C entra la : K raków
Floryańska 28, I. piętro -  Telefon 1416.

Filja : L w ó w
Syksluska 2. Sykstuska 2.
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